
6. 12 MAJA 1845. ROK 6.

OiZES ItlU Y
PISMO W YŁĄCZNIE POŚW IECONE W YJA EZM IA JĄ C EJ SIE POLSCE.

P renum erata  fr. Dw a  na kw arta ł. — Adres, M. Sarm ata, ru e  Rnysbioek, 56, A Bruxelles.

K ILKA UW AG  

o

POLITYCE ZJEDNOCZENIA.

IV .
Ruch jak i się w Em igracji odbywa od 1834 r. aż po 

dżień dzisiejszy , n ie je st ani mniej w ażny ani m niej po­
w szechny od d a w n iejszeg o ; ale go insze g łó w n e  znam io­
nują cechy. Dążność jego  jest w ydatnie organiczna, o 
•le charakter ruchu p ierw szej epoki b y ł deslrukcijny. 
Kto tego nie w id z i, ten  zdaniem  naszem  nie pęjm uje , 
Pojąć nie m oże natury w ielo letn ich  prac em igracijnych. 
l*la każdego staranniej uw ażającego bieg w yp adk ów , ta 
Prawda jest w idoczna, dotykalna. R zecz propagandy, 
aPostoIstwa, przed 1834 rokiem , b y ła  w  Em igracji rze - 
®2ą pierw szej w a g i; dziś, choćby nas za to ła jać m iano, 
Powiem y stan ow czo , dziś na tu ła c tw ie  pozostała  m oże  
jeszcze ważnern zatrudnieniem , lecz  zatrudnieniem  dru- 
S'ego rzędu . N aczelnem  zatrudnieniem  dzisiejszych po­
h u k iw a ń , d z ia łań , jest rzecz organizm u. Jak w  każdej 
budowie trzeba b y ło  naprzód stare zw a lić  ruiny, potem  
Uowe w zn ieść  dom ostw o, aby w  niem  ulepszone rozpo- 

d ziałan ie  ; tak  u nas w  Em igracji m ieliśm y epokę  
destrukcji — m am y (niestety za długo) epokę organi­
k u ,  aby przez nią dojść i m ieć k iedyś, jeśli doczeka­
my, epokę dzia łan ia . Tego naturalnego rzeczy porządku  
dow cip em igracijnych polityków  nie zm ien i; do praw ­
dziwego rozum u należy jedyn ie  pojąć takow y, a poją­
c y  zam iast tam owania dać mu naturalne rozw in iecie.
Co się  stać ma zaw sze się  stan ie, jeden cz ło w iek  lub  
h''onnictw o, jak Jozue , skuteczn ie  stó j słońce nie zaw o- 
.a > lecz w śród nierozw ażnych  przeszkód stanie się  pó- 
Ztl*®j i gorzej, pr*y rozw ażnej pom ocy prędzej i lepiej
M a ć h y  S [ę m 0 g f o .  *

fe n  organizm  bierze za podstaw ę zasady dem okraty- 
?zhe jako nabytek m inionej epoki? Jako w znow ien ie , 
Jako ulepszenie obecnej p rzy n ió sł m yśl narodowej je -  

ności, p o ło ż y ł  za warunek w yleczen ie  nas ze starej 
aJ’°dow ęj choroby, z nadzw yczaj rozw in ionego uczucia  

ndywidualnej n iep o d leg ło śc i objawiającego się  przez  
eto, kon fed eracje , u c ieczk ę  do zagranicznej pom ocy.
Organizm te d y  w edle praw dem okratycznej równości, 

ałożenie jedności narodow ego k o ła  obrady, w yleczen ie  
as z protestanckiej choroby c iąg łej negacji, z zak łada­

n a  nieskończonych kap liczek  w  m iejscu  jednego naro- 
owego w ie lk iego  k o śc io ła ; — taki jest cel, taki jest 

lwy'3 dzisiejszego dzia łan ia . Ten cel w yobrażany  
przez w iele  u s iło w a ń , przez prace K om issiów  A gen , 

"łonu. Poitiers, nrzez nroielii.. c...-___ ____J ° n u ,  P oitiers, przez projekta Sejm u E m igracijnego, 
" p o r a ż a n y  jest dzisiaj (źle lub dobrze jak się  kom u po-doi \ uuorze jak sie

“a) lecz tej chw ili jest jedynie w yobrażany przez pra- 
'' Zjednoczenia.
i  1 dla tego ilekroć nam mówili niektórzy politycy nasi, 
^  m iędzy temże Z jednoczen iem  a Towarzystwem De- 
kt° V atyczmim nie ma żadnej kardynalnej różnicy, ty le-  
du C mu8ieliamy ruszać ram ionam i, bośmy myśleli w 
c z e ^  Le Le b łęd n y  sąd tow arzyszy  u czc iw em u ży -  

1,1 ’ Ilekroć Demokrata drukował że między Zjedno-
K"’it!TAL I.

czeniem  a Tow arzystw em  są g łęb o k ie , zasadnicze różni­
ce, ty lekroć w  duszy przyznaw aliśm y słu szn o ść  Demo­
kracie, choć nie m ogliśm y sobie ta ić że ranę w id z ia ł nie 
na to aby ją le c z y ł ,  lecz aby now ym , g w a łtow n iejszym  
ją trzy ł ją ogniem . I rzecz jest prosta ! Gdyby m iędzy  
Zjednoczeniem  a T ow a. D em . żadnych z natury rzeczy  
nie b y ło  różnic, Zjednoczenie nie b y ło b y  czem  innem  
jak  sm ulnem  w spółubieganiem  się (concnrrence) w ysta- 
w ionem  przeciw  takim  jakie istnieją w p ływ o m  T ow a­
rzystw a. N aów czas bez wątpienia ruch i d zia łan ie  Zje­
dnoczenia b y ły b y  jeszcze  w  obec Towa. Dem o. rzeczą  
nieskończenie s łu szn ą  i prawną, lecz nie b y ły b y  niczem  
więcej jak w sp ó łzaw od n ictw em , a m y w  pojęciu naszem  
w yższe mu naznaczam y stanow isko. B y ły b y  rzeczą pra­
wną, bo T ow a. Dem o. w  teorjach sw oich nie uznaje ani 
potrzeby ani obow iązku jedności em igracijnej; — samo 
gotow e w szystkiem u w yp ow ied zieć  p o słu szeń stw o , roz­
grzesza n ieodzow nie każdego kto  m u one w ypow iada. 
Takie jest nieuchronne następstw o jego  w ła sn eg o  syste­
mu : nie jesteście grzesznikam i w zględ em  ca łości E m i­
gracijnej i m y niem i w zg lęd em  w as nie je s te śm y — je­
steście i jesteśm y naw zajem  nieprzyjaciele — nie mamy 
obow iązków  jedni w zględ em  drugich —  m ożem  się sza­
now ać i n ienaw idzieć. Oto jest kryterjum  nauk T ow a. i 
jego  logik i. B y ły b y  rzeczą słu szn ą , bo gdzie nie ma obo­
w iązku jedności, obow iązku solidarności w  dzia łan iu , 
tam w idząc tu lub ow d zie  dzia łan ie  b łęd n e, d zia łan ie  
nie po naszej m yśli idące, m ożna i należy pójść na stro­
nę, i now e, lepiej w edle nas kierow ane d zia łan ie  z a k ła ­
dać. Raz jeszcze, to są nauki T ow arzystw a w  m oc k tó ­
rych i przeciw  niem u sam em u, w szyscy  i zaw sze sta­
now czo  są rozgrzeszen i. M ów icie nam że się  w  naszej 
drodze m ylem y, m y wam  toż sam o z naszej pow iadam y  
strony, a gdy w edle w as nikt przed n ik im  sw ego  c z o ła  
uchylić nie jest obow iązany, gdy urojeniem  teorja c a ło ­
ści Em igracijnej, spór sporem  na n ieskończoność pozo­
stanie, a wspólnym  sędzią chyba Bóg będ zie . Do tego  
czasu każdy rozgrzeszony, a jed n ość  i s iła  narodowa  
czczem  pozosta ła  m arzeniem . O płakana nauka, sm u­
tniejsze i krw aw sze jej następstwa!

P ow ied zieliśm y i pow tarzam y m iędzy T ow arzystw em  
Dem okratycznćm  a m iędzy Z jednoczeniem  są zasadni­
cze, n ieskończone różnice. T ow arzystw o nie pojm uje p o ­
trzeby i obow iązku jedności narodow ej czy to w  E m i- 
gracijnem  czy w każdem  innem  rew olucijnem  k o le; bez  
tego pojęcia byt Zjednoczenia nie ma sensu, nie ma lo g i­
ki ni żadnego znaczenia. L ecz  powiadają n iek tó rzy ,

; w spólne są zasady jednego i drugiego c ia ła . Jakie zasn- 
i  dy? Zasadniczą w skazujem  wam  różn icę. Pow iadają je -  
I szcze,T ow arzystw o i Zjednoczenie w ew n ątrz siebie rzą- 
! dzi się dem okratycznie. Mój B o ż e ! podobno p szczo ły  w 
; ulu i bobry w  sw ych dom kach także rządzą się dem o- 
! kratyczn ie. He w iem y, w ew n ątrz  siebie T ow arzystw o  
j Literackie (Ob. M ierosław ski jako daw ny jego  cz ło n ek  

objaśnić nas zechce) rządzi sic  dem okratycznie, w szyscy  
1 c z ło n k o w ie  mają prawo g ło su , w szyscy  sohię mmyin 
panie, w szyscy radzą, i«^szyscS> ł(uchają  
m ylem y się , w szv scy ^ i < f e | fr&feeM i 1 n a ^ :y fzą .?pom  

j bno m iedzy soba
..  .m  fgppilj®.
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tersk u . Jak w idziem y w ew n ętrzn ych , w zględnych de- 
m okracjów  nie brak, na praw o, na lew o , gdzie się  obej­
rzysz za każdym  napotkasz ich  krokiem , n ie w ie lk ie  za­
tem  szczęście  że niektóre form y są w spólne i Z jednocze­
niu i T ow arzystw u . L ecz m anifesta jednego a akt z a ło ­
żenia drugiego jedne w y k ła d a ją  teorje. N aprzód to nie 
je st  p ew n e, lecz  gdyby i tak b y ło , alboż to my dość się  
n ieo b czy ta li m anifestów  które sp isanow m in ion ych p ięć­
d ziesięciu  latach. W  ostatnim  z 1830 r. X . biskup Pra- 
żm ow ski o św ia d cza ł że raczej um rze z ca ły m  narodem  
niż w róci do m oskiew skiej pensji, a przecież ... Za nad­
to jesteśm y starzy, dajmy pokój fa łszy w ej m onecie m a­
n ifestów , « po czynach naszych poznają nas » rozsądnie  
m ów i pism o.

Zagadnieniem  dzisiejszej epok i, naczelne'm onej zaga­
dnieniem , jest rzecz organizacji narodow ych ż y w io łó w .  
Ta organizacja przyjm uje za podstaw ę rów ność praw i 
obow iązków  każdego cz ło n k a , będącą m oralnym  nabyt­
k iem  p rzesz łej epok i, przyjm uje za konieczny warunek  
jedność narodow ą, dem okratyczne podanie przekonań  
indyw idualnych  pow szechnej w oli, będące uczuciem  i 
potrzebą dzisiejszej. Tej potrzebie T ow a. Dem o. stawi 
opór m oże w ięcej stanow czy, a przynajm niej rów nie za­
cięty jak inne arystokratyczne stronn ictw a, nie wahajmy 
się  tedy  p ow ied zieć  T ow a. D em o. rów ną jest dzisiaj jak 
tam te przeszkodą w  narodow ej pracy, w  sp ełn ien iu  tego 
co jest na teraz najp ierw szym  obow iązkiem  E m igracij- 
nym .

Pragniem y — nie aby przebaczono surow ości s łó w  
naszych — lecz aby je  rozum iano. N ie w prow adzam y do 
naszego pisma rozm aitych cieniow ań w in y — nie m ów ie- 
my że arystokraci żle  robią przez rozm yślną ch ęć  szk o ­
dzenia spraw ie, cz ło n k o w ie  T ow arzystw a przez b łąd  w  
pobudkach szlachetny; — że wśród T ow arzystw a w iele  
winna Centralizacja, mniej w inni cz ło n k o w ie  Sekcjów . 
Różnice te m ogą być n a js łu szn iejsze , lecz w  tem  piśm ie 
naszem  m uszą b y ć  o b o ję tn e ; —  nie p iszem  w yroku na 
w innych , naw et nie piszem y historji, robiem  parę po­
śp iesznie kreślonych politycznych  uw ag, n ie sądziem  te­
dy tych co na szkodę spraw y postępują, lecz  opow iada­
m y jak ie czyn y, jak ie  pojęcia tej spraw ie szkodzą. —  
W skazujem  gdzie z łe  leży , — nie zaś k to  jest sprawcą 
złego."

To z łe  spoczyw a w  system ie nie sam ego T ow a. Dem o. 
lecz  w ielu od ła m k ó w  E m igracijnych , a który to system  
najaśniej w y ło ż y ł  Ob. M irosław slti, c z ło n e k  Centraliza­
cji na jednem  posiedzeniu  publicznem  przez Sekcją Pa- 
ryzką odbytem . System  ten da się  zaniknąć te'mi krót- 
kiem i s ło w y  : dwa są principja św iat dzielące, są niemi 
w polityce arystokracji i dem okracji pojęcia; dw ie są 
s i ły  co je wyobrażają w  pośród E m igracji, z jednej stro­
ny są ludzie co Polskę zgubili, z drugiej T ow a. Dem o. 
(czyż trzeba ostrzegać że tego reprezentanta za naszego  
nie przyjm ujem ?) m iędzy tem i dw iem a siłam i wojna na 
śm ierć je st  konieczna i pożądana, po nad te'mi dw iem a  
s iła m i nic n ie m a, m iędzy niem i jest chaos co  starciu się  
onych przeszkadza, rozstąp się  chaosie. — Ten system  
nie jest w y łą c zn ą  w ła sn o śc ią  T ow a. Dem o. w szystkie  
oderw ane stronnictw a za sw ój go przyjm ują. W  sw oim  
czasie D ziennik N arodow y  zaraz je  p o ch w alił i ty lko s i ły  
stro n : m onarchicznej i dem okratycznej inaczej o z n a c z y ł; 
co do najgłów niejszej m yśli b y ła  i być m usiała  zupełna  
zgoda. Ten dualizm  znany b y ł od ca łeg o  daw nego św ia­
t a , — który system atyczn ie po nad niego nigdy się  nie  
d źw ig n ą ł. Bóg dobrego i Bóg z łe g o , Oromaz i A rym an, 
oto g łó w n e  t ło  ca ły ch  pogańskich pojęć , m ięd zy  niem i 
w ieczna w ojna, i nic po nadniem i, żadnegb w yższego je ­
dnego praw a, żadnej pierw orodnej s i ły  harm onizującej 
częśc io w e  różnice, rozkwiecającej częśc iow e zboczenia. 
L ecz dla nas ludzi Zjednoczenia, inne są pojęcia i w re- 
ligji i w  p o lityce; my w ierzym y że gdyby tym  różnym

pojedyńczym  w yobrażeniom  nie pan ow ało  w yższe pra­
w o narodowej jedności znaleźlibyśm y się prędko u gro­
bu w szystk ich  naszych nadziei. N ie chcem y, nie szuka­
my niepodobnej do zniszczen ia śm iertelnej ciszy w  żyją- 
cem w olnćm  sp o łeczeń stw ie , naw et n iesforny gw ar nas 
nie przestrasza, witam y w  nim przepow iednią przyszłej  
harinonji, bo w ierzym y że po nad różnicami naszych po­
ję ć  unosi się  praw o jedności narodow ej i w ew nętrznej 
s i ły  ojczyzny naszej, a tych rzeczy sw ym  chwilowym  
uniesien iom  pośw ięcać się  nie godzi.

( Dokończenie n a stą p i.)

N O W Y  POSTĘP SP R A W Y  POLSKIEJ W  ANGLJI.

W eeldy D ispaich i Spraw ozdanie z  C zternastej rocznicy 
R ew olucji P olskiej w  L ondynie.

P olsk ie  w ydanie Spraw ozdania z Obchodu 14ej U ocz. 
R ew olu. P ols. w  L ondynie i zdanie o A ngielsk iem  w y­
daniu tegoż w  dzienniku  angielskim , « W eckly D ispaich  » 
z d. 30 marca b. r. zaw arte, razem  nas d o sz ły , i razem  
o nich czyteln ikom  naszym  donosząc, najlepiej ocenienie  
obu u ła tw im . W  przypisku  do str. 25 czytam y ; « Co 
« się  zaś « pl u só w  « i o m ieszania P alrjó lyzm u  z  Irzpio- 
« la lstw em  » ty czy , Polscy czyteln icy  dostatecznie nas 
« zrozum ieją pom nąc na ow e , dw a razy do roku przez  
« T ow arzystw o L iterackie wypraw iane bale, z których  
« zysk i, k iedy ja k ie  b y ły , sp ły w a ły  na k ilku , —  a n >  
a spraw ę P olskę coraz w ięk sze  odstręczanie opinji pu- 
« b licznej, coraz ostrzejsze w yrzu ty  dzien n ików  w  A n -  
« glji czytanych Tim es i  W eckly Dispaich  ». — I w  isto­
cie dzien nik  « W eekly D ispaich  » s łu szn ie  pom im o 
sw ych  przeciw  despotyzm ow i M ikołaja chw ilow ych  w y­
bu ch ów , liczony b y ł  pom iędzy najzaw ziętszym i przeci­
w nikam i A ngielsko-P olsk iej filantropji. — P osłu ch aj­
m yż co po przeczytaniu Spraw ozdania z O bchodu po­
w iada... « W  r. 1830 z a sz ło  ostatnie zbrojne objaw ie- 
« nie żyw otności narodu, dow odzące praw  P olsk i do na- 
« rodow ego bytu —  prawa których Anglja dow iedziała  
« się  z haniebną o z ięb ło śc ią  a L udw ik F ilip  z w ew n ę-  
« trznem  rozradow aniem  na podaną mu sposobność  
« przeczenia im , przypochleb ienia się przeto Carowi. •" 
« W krótce pairjotyczni d z ia ła cze  w ie lk ieg o  ow ego  
« dramatu u leg li i jako w ygnance rozproszeni po św ie -  
« cie. W e Francji doznali haniebnego barbarzyństwa) 
« uw ięz ien ia  pom iędzy zbrodniarzam i,p rzew ożenia  n® 
« otw artych w ozach  i pod strażą żandarm ów k u  zacho' 
« dnim granicom , zkąd na rządow ych parow ych stat- 
« kach na brzegi angielskie ich w yrzucano. W  naszyli 
« kraju przyjęto  ich  z niejaką g o śc in n o śc ią ; publicz®* 
« sym patja zw ró c iła  się  ku  ich n ieszczęśliw em u  stan»' 
« w i. A le nigdy nie o k a za ł nasz Rząd chęci popierani® 
« m ężnych P olaków  w  ich u siłow an iach  ku  wywalcz®' 
« niu sw ych  praw narodow ych. — Toryśi przeciwni®  
« p rzyjęli jako gościa K rólow ej ów  potw ór w  ludzki®! 
« postaci, ow ego Cesarza M ikołaja, którego krw aw e  
« kazy  P olskę o k ry ły  ża łob ą  i Sybir za lu d n iły  ty**?' 
« cam i w alecznych  których jedyną zbrodnią b y ł  
« trjotyzm . — W  szk o ła ch  uczono nas podziw iać Pa  ̂
« trjotyzm  W ilhelm a W allasa S zk o ck ieg o , Szwa.jcar_ 
« sk iego Telia i T yrolskiego HofFera — w  szk o ła ch  uk °'  
« clialiśm y W asynktona charakter i nie ma praW<^'
« w ego m iłośn ika w olności któryby nie w ie lb ił Esp®1 
« ry bezin teresow nych  ku  w ysw obod zen iu  sw ej OjcZ^_ 
« zny u s iło w a ń  (1); ale czyż mają nauki i uczucia p °z

(1) Ocenienia bezin teresow ności E sp a rte ry  ja k  w ieIB 
nych dzienn ika  angielskiego b łę d ó w , Redakcja n ieza k ił  
ale leż pod sw ą  odpow iedzialność nie b ierze.

(P rzy p isek  Redakcji.)
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« stać czczem i m arzeniam i, nie w iodacem i do żadnego  
((p ra k ty czn eg o  w ypadku? Obaczym y w ięc  czy li prze- 
« m ów ienie w alecznych  P olskich W ygnańców  w  ich  
« odezw ie do zgrom adzonych na obchodzie 14ej roczn i-  
« cy pow stania z 1830° r. nie w y w o ła  odpow iedniego  
« echa w  sercach A nglików  »  Tu następuje p rzed ru­
kow anie ca łeg o  p ierw szego  ustępu O dezw y Komissji 
przygotow aw czej na str. i  i 5 polsk iego w ydania. —  
« Takim  jest w stęp  » dalej dziennik  powiada « Polskiej 
« odezw y ; —  i nie sa bynajm niej przesadzone barwy  
« przedstaw ionego obrazu. — S am ow ład zce R ossijscy  
« przybrali w  ostatnich latach postać praw dziw ych sza- 
« tanów w zględem  P olski, a M ikołaj ro zw in ą ł z ło ść  
« okrutn iejszą  od innych . N ie  przestaw szy  na zaw ojo- 
« w aniu  P olaków  s i l i ł  s ię  na sposoby jakby ich  m ó g ł  
« najlepiej ujarzm ić i upodlić. Z aprow adził u nich pra- 
« w a zb ytkow e najbardziej szatańskiej natury, oznacza- 
« jąc w iek  w  którym  żen ić  się  mają, krępując w y ch o -  
« w anie p łc i  obu, zm uszając rodziny pew ne do zarnię- 
« szkania w yznaczon ych  obw odów  i szem ranie boleści 
« zam ieniając na zdradę stanu. Trudno zaiste jest pojąć  
« jakby naród (w szech w ładn y) m ó g ł zdradę stanu po- 
« p e łn ić  w zg lęd em  (słu g  sw ych) u  rządu, ale za to nie 
« ma Panującego na św iec ie  któryby nie p o p e łn ia ł  
« zdrady, czy li to w łasn em i czy li też sw y ch  m inistrów  
« czynam i, przeciw  N arodow i którym  zarządza. —  Lecz  
« nie ty lk o  R ossją w in ić  należy o haniebną w zględem  
« P olsk i zdradę. W  ob m ierz ły ch  rozbiorach 1772, 1773 
« i 1815 roku A ustrja i Prussy w z ię ły  ud zia ł w  roz- 
« szarpaniu ziem  narodu, k tórego syn ow ie  nie raz w a l-  
« czy li za w o ln o ść  C hrześciaństwa przeciw  Ottom ad- 
« sk iem u najeźdźcy. Do Rossji przecie w y łą c zn ie  należy  
« piętno dzik iego okrucieństw a w zględ em  podbitych  
« P olaków . Na dniu 5° czerw ca 1844 r. zam ieszkujący  
« Anglją Em igranci Polscy zebrali się  dla objaw ienia  
« uczuć w y w o ła n y ch  przybyciem  do Londynu Satno- 
« w ła d zcy  Rossji. Jedno z ich postanow ień brzm i jak  
« naslęp je . « T u dziennik  przedrukow uje postanow ienie  
« 2° k tóre czyteln icy  nasi znajdą w  N . 11 z d. 22 czer-  
« w ca 1844 r. O rła  B iałego. » To ośw iadczenie « kończy  
« D isp a tch » streśeiw ia zbrodnie M ikołaja  w  k ilk u  ale 
« w ie lk iego  znaczenia w yrazach; a jednakże taki to bez  
« czci i w iary n ik czem n ik , (misereaat) przez m inistrów  
« T orryssow skich , na gościa n a jw ła ściw szeg o  dla m ło -  
<< dej K rólow ej A n glji obranym  zosta l i »

A rtyk u ł ten przetłum aczyliśm y, ani jednego z lic z ­
nych b łę d ó w  historycznych  nie tając; bo jeże li z jednej 
strony dow odzi potrzeby częstego  ponawiania m anife­
stacji k lóreb y  niew iadom ość A nglików  o dziejach Pol­
skich rozp ęd zić  m o g ły , to z drugiej przekonyw a że je ­
dno szczere  dem okratyczne w ystąpien ie P olak ów , w y ­
starczy ło  na zm ienien ie zaw ziętego  spraw y Polskiej, 
pod św ia tłem  m onarchiczno-arystokra tycz nem  w idzia­
nej, wroga, na szczerego  jej przyjaciela. —  P otężnego, 
pow iadam y, bo ze  w szystk ich  dzien n ików  angielskich  
W eekly D ispatch  najw ięcej ma czy te ln ik ów  i rozprzeda­
je znacznie w iększą  liczbę tygodniow ych sw ych nuine- 
ió w  od rozprzedanych dziennych num erów  sam ego 2Y- 
mes. Prawda że na k lassy  średnie i lud ow e ty lko  d z ia ła ;  
prawda że klassy te 9/10 ty lko  narodu angielskiego obej­
mują; ależ zapom nieć nie należy że pom im o ca łej ustnej 
sym patji lclass w yższych , n ie ma nadziei, aby kiedy  
o sw o b o d ziły  od w zg lęd ó w  gabinetow ych, które Pola­
rów w spierać dozw alają, ale P olskę i prawa J^J w  obec  
Podobieństwa w zbudzenia w ojny p ow szechn ej, potępiać  
kazą, i że w postępie dz isiejszo -w iek ow ym , opinja p o ­
w szechna rządzi sam ym że rządem , i nie z góry na d ó ł  
al5  z d o łu  w  górę się  rozchod zi. O bok w zględ u  d z ia ła ­
ł a  na pojęcie natury spraw y Polskiej przez m assy ludo­
w e, znikają chronologiczne usterk i, a na to pojęcie  
w yw artego przez obchód w p ły w u , drugi w  zdaniu spra­

w y dow ód znajdujem y na stronnicy 35 spraw ozdania, w  
uw chw ale Leicestersltiego Stow arzyszen ia  z d . 3° gru­
dnia, która wyraża że « obecne Stow arzyszen ie ko­
rzys ta  ze sposobności p rze z  n iedaw ną rocznice Polskiej 
R ew olucji podanćj, aby w y ra z ie  gorące sw e w spółczucie  
z  uciem iężonym i P ołakam i, i  sw ą  rzete łną nadzieję że  
P olscy  w ygnańcy w  A n g łji w szystk ich  rang i  stopni g łę ­
boko się przejm ą tern uszanow aniem  dla rów ności p ra w  
politycznych , bez którego, w  przekonaniu S tow arzyszen ia , 
na próżno byłoby spodziew ać się odzyskan ia  ich straconśj 
N arodow ości. »

W inszow ać zatem  sob ie m ożem y sk utk ów  obchodu, 
a urządzającym  go szczęśliw eg o  doboru m ów ców  k tó ­
rych, pokazuje się , n igdy w  Anglji na rzecz spraw y P ol­
skiej nie zabraknie, byleby ją pod praw dziw em  lu d o-  
wem  św ia tłem  im przedstaw iono. P e łe n  serca i poezji 
g ło s  przew odniczącego, uczonego i szanow nego obroń­
cy w  Parlam encie w szystk ich  spraw ludow ych B o w r i n -  
g a ; m ow a p e łn a  m etody i zręczności, znajom ości rzeczy  
i w ym ow y adw okata P a r r e g o ; w ym ow na apostrofa do  
Bóstwa W olności P . Y i n c e n t  i m łod ego  T a y l o r a , g łęb o ­
kie pojęcie polsk ich  nadziei i em igracijnego p o słan n ic­
tw a, streściw ionego w tych k ilk u  w yrazach, których  
nam niepow tórzyć niepodobna « W  ch w ili k ie sk i za w ie -  
dzeń, g d y  s ła b y  rozpacza i  upada, w aleczn i owszem  gro­
m adzą  ży w io ły  do p rzy sz łyc h  sw ych  zw y c ię z lw , oceniają  
i w a żą  p rzyc zy n y  daw nych sw ych niepowodzeń i sta ra ją  
się z  nich o c zy śc ić p rzy sz ły c h  w a lk  swoich pole » (str. 28).

Te i w ie le  innych m iejsc w  spraw ozdaniu siln ie  w zru ­
szą czy te ln ik ów  polsk ich , zw ła szcza  gdy porównają za­
warte w  nich (w edle wyrażenia tegoż P. Taylora srr. 26) 
« Ogniste uściśnienia ludowego braterstw a  » « z  hucznemi 
pow itan iam i, ucztam i i  p ieszczotliw em i s łów kam i tych , 
którzy  w  nich podupadłą  tylko  arystokracją  w id z ie li.  » 
Przypiski naw et w yd aw ców  zawierają ciekaw e dla P o­
laków  sz c ze g ó ły , tak co do historji i stanu A n glji, ja k o  
też co do pojęcia  p rz ez  anglików  Polskiej dotąd spraw y. 
Zwracamy uw agę czy te ln ik ów  szczególn ie na przypisek  
str. 21, w którym  krótki rys arcy c iekaw ej spraw y pocz­
ty listow ej w  Parlam encie toczonej znajdą. O becny stan  
jej w jednym  z następujących num erów  naszych op isze­
m y. D zisiejsze ocen ienie w y sz łe g o  spraw ozdania, które  
chcieliśm y m ieć ocenieniem  czynu  obyw atelsk iego , w y ­
padku w edle  nas niepośledniego w  dziejach Em igracji 
znaczenia, nie zaś literacką krytyką polsk iego wydania, 
zakończym y jednak przez literacką uw agę. Szkoda że  
nie w szęd z ie  rów nie szczęśliw ie  u d a ło  się  w ydaw com  
przek ład  na ję z y k  polsk i u sku teczn ić . W ierność angiel­
skiem u tekstow i zbyt ściśle dochow ana u ję ła  m oże gd zie  
niegdzie  sam oistności w yrażeniu  polsk iem u. A le  ta w a­
da p osłu ży  do lepszego poznania różn ic g łęb o k ich  jak ie  
pom iędzy zw rotem  angielsk ich  a polsk ich u m y słó w  za­
chodzą. P oznanie to jest dla P olak ów  na A nglją  działać  
usiłu jących  bardzo potrzebne; lecz  m niej obchodzi n a­
szych z iom ków  p ozosta łych  w  kraju, którzy przecież  
pierw szym  celem  w ydaw ców  zapew ne byli, jako najw ię­
cej potrzebujący tej pociechy i tego w  nadziejach po­
krzep ien ia , które im  z odczytania w zm iankow anego  
spraw ozdania, jeże li do nich przecisnąć się  z d o ła , z pe­
w nością  obiecujem y.

Deputacja przez K om itet N arodow y k u  tem u w  L on­
dynie w yznaczona, doręczy ła  na dniu 30m k w iet. r. b. 
panu Tom aszow i D uncom be, c z ło n k o w i Parlam entu z. 
okręgu F insbury, następujący tegoż K om itetu  adres :

B ru x clla  19 kw ietnia  1845 r.
« P anie! — C złonkow ie P olsk iego N arodow ego K o­

m itetu ośm ielają się  w yrazić  sw oją, sw ych  w yborców  i 
kraju sw ego w d zięczn ość  za ważną u słu g ę , którą w y ­
św ia d czy łeś pow szechnej spraw ie uczciw ości i spraw ie-



d liw o śc i, a Zatem na rzeczyw istą  k orzyść narodów  i 
L udzkości, szlachetnem i i św ietnem i tw em i usiłow an ia ­
m i przeciw  najhaniebniejszem u z rządow ych praktyk, 
to je st przeciw  system ow i pocztowego szpiegow stw a.

« K iedy zagraniczni tyrani ujrzaw szy pom yślnym  
skutk iem  uw ieńczone sw e czyny przem ocy i g w a łtu , z 
rodzinnych dom ów  pow yganiali w szystk ich  którzy w 
krajach u leg ły ch  dzik im  ich rządom  dow ied li uczucia  
ludzkićj godności — użycie  tak upadlającego system u w  
kraju wolnym  jakim  jest A nglja, innego nie m og ło  m ieć  
celu  ani szukać innego skutku jeno  rozciągnienie na w y ­
gnańców  policijnego nadzoru ich daw nych tyranów —  
jen o  czuw anie nad utrzym aniem  despotyzm u w Europie, 
narażenie na n iebezp ieczeństw o w szelk ich  stosunków  
pom iędzy uc iem iężonym i a ich wygnanym i k r e w n y m i; 
jeno  s łu żen ie , jednem  sło w em  spraw ie ucisku  i ciem no­
ty przeciw  spraw ie w olności i cyw ilizacji, i p rzeszk o­
dzenie, o ile  ty lko  jest w  m ocy rządu angielskiego, —  
w szelk iej dalszej popraw ie i postępow i na ca łej prze­
strzeni św iata, 

i « Zaledw ieby nam p rzy sta ło  w zm iankow ać, i i  zacie­
rając p lam ę jakąby przez spokojne znoszen ie  podobne­
go  system u Naród A ngielsk i, w  oczach ca łeg o  św iata, 
b y ł śc iągną ł na sieb ie, — sk u teczn ie  p o k rzep iłe ś  ducha 
w  ow ych  przyjacio łach  w olności, którzy, na sta ły m  lą­
dzie, okazyw ali sw ym  ziom kom  w p ły w  i skutk i liberal­
nych w A nglji instytucji na m oralność i duch publiczny  
ludu, i dodaw ali im poluchy do w ytrw ania w  u s iło w a ­
n iach; ale b ezw zględn ie  naw et na tę  uw agę dobrześ się 
pow szechnej spraw ie Ludzkości z a s łu ż y ł, a zatem  spra­
w ie tak ściśle z nią zw iązan ej, gnębionego kraju pol­
sk iego .

« A  przecież kraj nasz ma bardziej bezpośrednią je ­
szcze , lubo mniej w zn io słeg o  charakteru i g łęb o k iej  
w ażności styczn ość , z u siłow an iam i tw ojem i. — Szpie- 
gow stw o pocztow e z o sta ło  narzędziem  na u s łu g ę  Cara, 
a dwaj z pom iędzy jego  ofiar którzy sobie schronienie w 
A nglji, i gościnności ludu Brytariskiego oraz poczciw o­
ści jego  rządu zaufali, m ieli sw oje listy olw ieranem i i 
przyjació ł sw ych  zw ierzan ia  na korzyść sw ego i ich kra­
ju  najzaciętszego  w roga podchw ytanem i. — Są nim i pa­
n ow ie K arol Stolzm an i S tan isław  W o rce ll, a ponieważ 
oni zaw sze okazyw ali się  w iernym i O jczyzny sw ej sy­
nam i, i rów nie w publicznym  zaw odzie  jak w  pryw a- 
tnem  życiu , nienagannym i i n ieskazitelnym i, ty przeto  
Panie przez poparcie ich  proźby i obronę ich dobrej s ła ­
w y  nie ty lko sw em u charakterow i G entelm ana nie przy­
n io s łe ś  uszczerbku, aleś dobrze z a s łu ż y ł  się  n ieszczę­
śliw em u Narodow i do k tórego należą. »

« Mamy honor zostaw ać z uczuciem  szacunku  
i narodowej w d zięczn ości, Panie, T w ym i p o słu ­

szn ym i sługam i : w im ie  K om itetu  N arodow ego,))
J. L e lew el, P rezes.
W . T yszka, Sekretarz. »

Pan D uncom be. po przyjęciu  pow yższego adresu, pro­
s i ł  deputacją, aby K om itetow i ośw iad czyła  mniej więcej 
co następuje :

« Chciejcie P anow ie ośw iad czyć  K om itetow i W asze­
mu czu łą  moją w d zięczn ość  za pochlebne jego w yrazy, 
a nadew szystko prosić go aby nie są d z ił że naród nasz 
podziela ten niecny rządu sw ego postęp ek , skutk iem  
którego dopuszczono się rów nie  na was jak na m nie sa­
m ym  zgw ałcen ia  św iętości tajem nic prywatnej korres- 
pondencji pow ierzonych . — N iech  szczególn ie  tego nie 
w nosi ztąd, że w iększość Parlam entu tę o b rzyd łą  robo­
tę  naszych M inistrów, na rzecz cudzych  despotów  pod­
ję tą , p op arła , bo niechaj pom ni że dzisiejszy  sk ła d  Par­
lam entu w ed le  samćj natury źród ła  z k tórego w y p ły ­
w a , bynajm niej jako wyobrażający Lud W ielk iej B ry- 
tanji uw ażanym  być nie m oże; — ow szem  pow szechne

oburzenie jak ie  na ło n ie  tego ludu pojaw iło  się , d ow iod ło  
dostatecznie jego potępienia, i lepiej odem nie starło  z ho­
noru narodow ego tę plam ę jaką w spólnie z rządem  Par­
lam ent nań rzu cić  u s iło w a ł. »

— Jeden z dzienników  gdańskich robi następujące  
opow iadanie w jak i sposób od b y ło  się  p ierw sze nabożeń­
stw o now ej sek ty  zw anej N iem iecko-K atolicką. które  
m ia ło  m iejsce w Gdańsku w kościele Ś . Piotra i P aw ła . 
Po odśpiew aniu hym nu, m ów i tenże dziennik , w szyst­
kich  oczy zw rócone zo sta ły  na P . Czerskiego który  
m iał celebrow ać w tej cerem onji: lecz  jak  zo sta ło  bar­
dzo zdziw ion e  ca łe  zgrom adzenie, w idząc go postępu­
jącego do o łtarza w  tow arzystw ie  dw óch x ięży  rzym ­
sko-katolick ich . P . Czerski o d p raw ił m szę w  języ k u  
niem ieck im , jeden z tych x ięży  czy ta ł ep isto łę  drugi 
ew angelją. N astępnie p ierw szy o d ezw a ł się  tem i stów y :

Bracia i Siostry w C h rystusie! Ja R udolf Dorw ał 
dotąd xiądz rzym sko -  katolick i, ośw iadczam  tu publi­
czn ie i uroczyście, iż w yrzekam  się kościo ła  rzym sko­
kato lick iego , nie uznaję w ięcej m niem anej najw yższości 
Papieża i rzucam  się ja k o ‘w olny syn w objęcia św iętej 
m atki k o ścio ła  w olnego i praw dziw ego. Powtórzę tu 
s ło w a  w ie lk iego  cz ło w iek a  który  w obec cesarza i pań­
stw a jak  ubogi m nich w y r ze k ł : Takie jest m oje posta­
now ien ie, nie m ogę postąpić inaczej i tale mi panie Boże 
d op om óż!

Z kolei drugi xiądz za czą ł m ów ić : Ten duch który  
m nie ożyw ia — o b u d z ił m nie który dotąd b y łem  w  uś­
p ieniu. Cieszę się  z tego, że dzisiaj m ogę wam  objaw ić , 
że ja Julian-R udolf, w yrzekam  się najw yższej w ła d z y  
Papieża, jego doktryn , jego stronn ików , i przechodzę na 
ło n o  k o ścio ła  C hrześciańsko-K atolickiego. — Każdy1 ła ­
tw o pojm ie, że podobne ośw iadczenia okropne u czy n iły  
wrażenia na um ysłach  słu ch aczy .

Rząd pruski szczególn iejszą  opiekę da je tej now ej sek ­
c ie, m unicypalność miasta Berlina przeznaczyła  już na­
w et pew ną sum m ę ze sw ych dochodów  na utrzym anie 
tego now ego odszczep ieństw a. Że król pruski ją w sp ie ­
ra w y p ły w a  to z jego  polityk i, bo w ie  że n a ‘m iejscu  
Papieża 011 będzie g ło w ą  tego now ego k o śc io ła , tak  
jak jest w  Prusach Luterskiego i K alw ińskiego — które  
te dw ie liturgje sw ym  rozkazem  w jedną p o łą c z y ł  ; —  
chociaż protestanci utrzym ują że prócz‘ Chrystusa nie  
znają innego naczelnika i żadnej g ło w y  w idzialnej koś­
c io ła  nie mają.

—  D onoszą z  W arszaw y że tak zwana rada cesarska  
zm ien ioną zosta ła  jak następuje : m iuisterjum  Spraw  
W ew nętrznych  ob ją ł jen era ł Starożenko — W yznań  i 
O świecenia jen era ł M uchanów — Skarbu M orawski w  
m iejscu Furhmana który ty lk o  p o zo sta ł przy tytule Se­
natora — b y ły  kurator s z k ó ł O kuniew  gubernatorom  
W arszaw y.

—  M ikołaj w y d a ł now y uk az, którym  nakazuje Ży­
dom  zm ienić  swój ub iór dotychczasow y, na pow szechn y  
europejski. Do 1850° roku w olno jeszcze  im  będzie no­
sić  teraźniejszy lecz za stosowną op ła tą  oznaczoną przez  
G ubernatorów. — Tym  ostatnim  w ed łu g  m osk iew sk ie­
go zw yczaju  M ikołaj daje now y sposób do zdzierstwa i 
bogacenia się.

— Leopold L aben low icz  m ięszkający w  Londynie, 
11, L ittle  Drum inond Street, Som er’s T ow n, uprasza 
ziom ka Jana Nonahowskicgo rodem  z krakow sk iego, aby 
go o m iejscu sw ego  pobytu zaw iadom ić zech c ia ł.

— N akładem  K sięgarni Polskiej w  Paryżu, rue de 
L ille , 7 , w y sz ło  z druku d z ie ło  : U E g lise  Officiclle et te 
M essian ism e , par Adam  M ick iew icz. — Cours de L iltera -  
turo S larc  (1842-3), prem iere p a r\\o ,L illera tu rc  e tP hiłoso- 
phic, in-8n, sir. 548, fr. 7 60. D euzićm e partie , R eligion  
et P olitique. — P ow yższych  d z ie ł oraz i innych tak pol­
sk ich  jak francuzkich m ożna nabyć w Bruxelli rue Ruys- 
brock, 56.

— B a zy li  F ursew icz  zechce dać w iadom ość o sobie< 
lub k to k o lw iek  inny coby w ied z ia ł o jego teraźniejszy111 
pob ycie , zawiadom i X ięd za  F ursew icza m ieszkającego  
w  m ieście Le M ans (depart. Sarthe) a to w in tersie fam i­
lijnym .

W  B R U X E B I . I  ,  W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I A R D .


